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Postawmy sprawę jasno
[ -Od początku  niepodległej W olsk i spraw a po­

lity k i ludow ej je s t wciąż lcwestją o tw artą , pod 
żadnym  względem niezałatw ioną, ani program o­
wo, an i społecznie, ani w polityce czynnej. Spo­
łeczność ludow a przedstaw ia obraz wielkiego 
pola, po k tórym  harcują większe i mniejsze w a­
tah y  polityczne, utrzym ując lud w słanie usta­
wicznej wojny tak , że na w łaściw ą p racę po li­
tyczną niema ani miejsca, ani odpowiednich 
ludzi. T ych, k tó rzyby  mogli tu oo‘ś’ zrobić i za ­
początkow ać poważną pracę, ogarnęło zniechę­
cenie i jak iś dziwny paraliż. Oczywiście w ta ­
kich w arunkach o jakim ś wielkim czynie poli­
tycznym  nie może być mowy.

A jednak  je s t to rzecz pew na i nie u lega­
jąca  najm niejszej wątpliwości, że właściwie na 
terenie ludowym , k tó ry , społecznie jest najważ- 
niejsfyjh,',- zapadnie rozstrzygnięcie przyszłych lo­
sów Państwa Polskiego. D latego też sprawie po­
lity k i ludowej społeczeństwo powinno poświęcić 
w szystkie swoje siły ,raby  przeprow adzić g ru n to ­
w ną sanację m oralną. Chodzi ty lko  o to, kto

właściwie obowiązany* jest to zrobić" i k to  jest 
do tego odpowiedni.

W  obecnym  p ta n ie  rzeczy odpowiedź marny 
znacznie ułatw ioną. Przez óśjn la t niepodległe­
go istnienia byliśm y św iadkam i mnogich prób, 
usiłujących zo rg an izo w ać  silę ludową. Dziś mo­
żemy to z całą pewnością stw ierdzić, że żadna 
z nich się nic udała. Co więcej i to  także stało 
się jasnem ,, ż$. i w przyszłości nie ósiągme tego 
żaden z obecnych system ów polityki ludow ej, ani 
„P iast“ , ani ■ chłopska lew ica, ani też „Zw iązek 
Ludow o-N arodow y". System y te bowiem nie od­
pow iadają ustrojow i duszy ludu, nie urabiają jej 
w dobrym  kierunku i nie potęgują jej sil, ale 
przeważnie w prost preeciwirie: w prow adzają roz­
stró j, fałszywe pojęcia o celach polityk i niw e­
czą w  zarodku szlachetniejsze poryw y i całko- 
wicie zniechęcają.

Po w yczerpaniu całej serji błędów  i m aso­
wej kom prom itacji przywmdców p arty j, k tó rzy  
w  działalności swojej opierali s i ę . na" błędnych 
program ach i, co gorsza, na nieuczciwości, po* 
została tylko jed n a  możliwości uzdrowienie po<
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li łyk i ludowej przez katolicyzm . D latego też 
rozpoczęcie po lityką ; ludow ej na szeroką skale- 
je s t obowiązkiem tycfi, k tó rzy  to  m ogą uczynić 
i rozporządzają duchowymi uzdolnieniam i w tym  
kierunku.

W ielu dobrych kato lików  gorszyło to  bardzo 
i  zniechęcało do pracy, że kato lick i program  
polityczny ta k  mało znajdow ał zrozumienra u mas 
ludow ych. W idząc sukcesy prz-ciw nycli k a to li­
cyzmowi kierunków  politycznych, opuszczali 
bezradnie ręce i ustępow ali z po la  walki. To był 
b łąd. Zwolennicy katolickiej polityki powinni 
wiedzieć, że kato licka po lityka je s t ze w szyst­
kich- nn jtrudniejszą. Łatw o je s t prow adzić poli­
ty k ę  „P iasta", czy „Zw iązku Chłopskiego", k tó ­
ra  polegała na obietnicach rozdaw ania drugim  
tego, co do nich nie należało. T ak a  polityka, 
nie żądała od ludu  żadnych w kładów  i w ysił­
ków , ty lko  głosów wyborczych, a  obiecyw ała 
wiele i to łatw ym  sposobem. N atom iast polityka 
kato lick a  w ten sposób działać nie może „Nic 
za  darmo i nic na  darm o" —  oto dewiza spo­
łecznej polityki katolickiej. P o lityka  kato licka 
m usi w ykazyw ać wysoki poziom mora!ny tak  
w program ie, jako też  u tych* k tó rzy  w niej p ra ­
cują, musi bezw zględnie, choćby z wielkiem i ofia­
ram i, umacniać państwo, musi przedewszystkiem  
ibrać w opiekę warstwy upośledzone i musi te 
w arstw y politycznie urabiać i nodnosić na w yż­
szy noziom obywatelski. Nio wolno jei niikomu 
schlebiać, bezpodstaw nie obiecywać i n igdy pod 
żadnvm  pozorem rozdrażniać w celach p a rty j­
nych.

K ażdy widzi, że postaw ienie polityk i osobli­
wie ludowej na ta k  wysokim poziomie wynm ga 
nicty lko hasol katolickich, ale także i nrzede-

w szystkiem  wytężającej pracy umysłowej, zrnie- 
"zającej do rozw iązania wszelkich zagadnień.’ 
■ trudności politycznych, społecznych i gospo­
darczych z punktu  widzenia, katolickiego, uprzy. 
stępnienis tą drogą zdobytych poglądów masom 
ludow ym  i energji nie cofającej się pr»ed żad. 
nemi przeszkoda ni w szerzeniu zdrowych zasad  
i przekonań katolickich.

Polityka kato licka, to objaw  najw yższej ku l­
tu ry  w  najgłębszem  i najw yższem  tego słow a zna­
czeniu. D ojść m ożna do niej ty lko p raca  przed­
staw icieli w szystkich stopni społecznych. Z łożyć 
się na  m ą musi p raca  uczonych praw ników , 
ekonom istów, głębokich znawców życia  kato licko- 
społeeznego i uśw iadom ionych1 przedstaw icieli 
ludu jego w artości, zalet, no  i potrzeb.

Przyznajm y się szczerze, że tego dotąd 
w Polsce, n ieste ty , nie mieliśmy. Mieliśmy po ­
ryw y, naw et program y, w spaniałe hasła, ale w y­
czerpującego system u nie opracow ał d o tąd  n iitt 
odnośnie do polityk i ludowej. D latego też  nią 
m ożem y sobie rościć w ielkich prentensji, a  tem- 
bardziej tracić przekonania  do akcji- cza sto  k a ­
tolickiej. Na serjo bowiem do tąd  je j nie próbo­
waliśmy.

N ajw yższy czas, b y  tę pracę czvsto katołi. 
cką, a system atyczną, rozpocząć Nasz k ie ru ­
nek  kato licko-ludow y robi w  tym kierunku  po­
czątek . N aw iązaliśm y stosunki z ludźm i uczo­
nym i, a  po ka to lick u  m yślącym i, którzy przeko­
nani o w artości i użyteczności tego rodzaju  pracy; 
zajęli się zagadnieniem  polityk i katolicko-ludo­
wej i o tem  ludzi dobrej woli uw iadam iam y. 
W ieJka spraw a w ym aga gruntow nych przygo­
tow ań. W praw dzie w ym aga to  czasu, ale bez 
tcg’o Polski nie ugruntujem y.

M arszatak P iłsu d sk i w W iln ie.
Marsz. Piłsudski bawił w ubiegłym tygodniu 

:w Wilnie, dokąd w yjechał nagle, t. i. o tyle, 
te  niespodziewanie dla tych, którzyby chętnie 
Bhcioll znać powody każdej podróży politycznej

Ł  Premiera. W yjazd ten wywołał wielkie za­
tam ow anie i rozmaite kom entarze w kolach 

politycznych zarówno polskich, ja k  i zagranicz­
nych. Ponieważ Prem jer tuż pr/.erl odjazdem  od­
był konferencję z min. spraw  zagr. Zaleskim, 
łączą ten fajet z dążeniam i prem jera do n?,wią­
zania stosunków  z Litwą. Kowieńską w celu 
slpcwidowadia obecnego stanu naprężenia, między 
wbyd wc-ma państwami. Podobno marsz. Piłsudski, 
Interesujący się zresztą już daw niej stanom  opiuji 
publicznej na Litwie, miał się w W ilnie spotkać 

*-| odbyć narady; z przedstaw icielam i społeczeń­

stw a litew skiego. Ponadto  im ały się tam  odbyć 
rozm ow y polityczne z działaczam i białoruskimi,

D ek reiy  P rezy d en ta  w  S e j f i e .
dniu 27 listopada wpłynęło do lask i m a r­

szałkow skiej pismo Prezydjum  R ad y  M inistrów 
w sprowie w niesienia do Sejm u dekretów , w y­
danych przez, p. P rezyden ta  n a  zasadzie pełno­
m ocnictw. D ekretów  tych  jest 12. Pom iędzy nimi 
znajduje siev, również rozporządzenie P rezydenta  
z dn ia  4 listopada 1926 r. o karach’ za  rozpo­
wszechnianie! niepraw dziw ych wiadomości, oraz 
karac łi za zniewagę władz i ich przedstaw icieli, 
czyli t. zw. d ek re t prasowy.

J a k  wiadomo, przedstaw iciele g rap  parlam en­
tarnych , zbliżonych do rządu, daw ali do pozna­
nie, iż rząd nie wniesie dekretu  tego do Sejmu. 
J a k  się Sejm zachowa, na, razie nie wiadomo. 
W niosek stronnictw  postanaw iał, iż d ek re t ma 
przfestać obowiązywać o’d 1 grudnia Tym czasem  
ti s je s t jeszcze ustalone, k iedy  Sejm się zbierze. 
W, kuluf.rach wym ieniają term in najbliższego po­
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siedzenia późniejszy^?dopiero 9 grudnia. Rzecz 
inna, iż szereg klubów  -poczyni staran ia  o szybkie 
zwołanie posiedzenia.

WftaścSwa d ro c .s .
W  ostatnich dniąch przeprow adził Rząd sze­

reg  konferencyj z poszczególnym i przedstaw icie­
lam i sfer gospodarczych, jakoto  przem ysłowców, 
kupców , roiników  i robotników . K onferencje te  
m ają  na  celu bezpośrdnie zetknięcie się z czyn­
nikam i gospodrurczemi naszego państw a, zapo­
znanie się Rządu z ich potrzebam i i życzeniam i, 
a  to w  Celu w szechstronnego ośw ietlenia n a j­
w ażniejszych zagadnień z życia gospodarczego. 
.Trzeba przyznać, że tak ty k a , jaką  w tym  przy­
padku  zastosow ał Rząd, t. j. że porozumiewa 
się w prost i bezpośrednio z czynnikam i gospo- 
darczem i z pominięciem sfer politycznych, jest 
w  wysokim  stopniu celową, gdyż daje wiele gw a- 
rancy j, że wszelkie ew entualne ustaw y, czy roz­

p o rz ą d z e n ia , zm ierzające do uzdrow ienia c ięż ­
kiego położenia gospodarczego, nie będą spaczo­
ne w ujęciu zagadnienia w zględam i politycznem u
Zirnana f. a .V.u i i  „ S t o s ie  H arotiu" .

K rakow ski organ Chadeków „Glos N arodu11 
-Wy ty Kał „L u d o m  K atolickiem u11, a  naw et n a ­
szym posłom niejednokrotnie, że po w ypadkach 
m ajowych zajm owaliśm y wobec Rządu stanow i­
sko zdecydowanie rzeczowe i spokojne, podczas 
gdy „Glos N arodu11 w sposób fanatycznie wrogi 

(i bezcerem onialny zw alczał rząd  p. B artla  i m ar­
szałka P iłsudskiego. O statnio naraził się naw et 
z tego pow odu na to, że w  zastosow aniu nowego 
dekretu prasow ego skazano jego red ak to ra  n a ­
czelnego na  grzj wnę 1.000 zł, z ew entualną za­
m ianą tejże na  aresz t 10-dnicwy. Znosiliśmy te 
W ytyki i.w ypom inan ia  cierpliw ie, przeświadczeni
0 slusznośsi i —  czego brakow ało w tak tyce  
„Głosu N arodu11 —  celowości naszego stanow iska.

Ze m ieliśm y rac ję f, dowiódł tego te ra : sam 
,j,GłoS N arodu11, zm ieniając w ostatnich dniach 
swój stosunek do R ządu w sposób zasadniczy. 
K ró tko  mówiąc, przeszedł z gw ałtow nej opozycj. 
’do  stanow iska, k tó re  już dziś możnaby nazwać, 
jjako przyjazne Rządowi. W skazywałyby n a  to 
ostatn ie oświadiezenia, spowodowane uchwałam i 
cen tra lnych  w ładz stronnictw a Obrz Dem., k tóre  
'uznały  w ojnę, jak ą  ntrowadził „Głos N arodu11 
przeciw  Rządowi, za jałow ą i niecelową.

Jaikkolwiek porzucenie nrzez „Głos N arodu11
1 Ohrz. Dem. te j agresyw nej w stosunku Jo R zą­
du polityk i należałoby przy jąć jalko pożyteczne, 
to jednak  przejście do stanow iska przyjaznego, 
popierającego rząd , trzeba  uznać za. nad to  ry ­
zykowne, albowiem obecny rząd nie daje gw a­
rancji, k tó reby  m ogły usprawiedliw iać tego ro ­
dzaju ustosunkow ania ale do niego. Pozatern 
ta k a  nagła zm iana frontu, przerzucanie sie 
z jednej w drugą ostateczność, nie jest ani dla 
iedakcji, ani dla stronnictw a zdrowe.

Nie chcem y być złośliwi i ty lko  dla scha­
rak teryzow aniu  paradoksalnych  nastro jów  dzi­
siejszych w stosunku do panujących w pierw­
szych tygodniach po zam achu m ajow ym  zazna­
czam y, że Kiedy przed pięciom a miesiącami 
i później Ch. Dem. R ząd zw alczała, a  P. P. Sb 
popierała, dziś role się zmieniły.

., Znalazłony się tu  duze pole do przytyków,..,

M u » o iin i przeciw  m u so n cr if.
Przeciw ko tajnem u stow arzyszeniu  masonetrji1, 

k tó ra  wedle ustalonej opimji bezstronnych b a ­
daczy pozostaje pod wpływem  żydostw a i  działa 
w  Interesie żydów, rozsadzając społeczeństw a, 
ich ustrój i religję osobliwie kato licką, najener­
giczniej w ysiąp ił d y k ta to r W łoch Mussolini. Od­
pierając oszczerstwa p rasy  niem ieckiej (w trzech' 
czw artych pozostającej pod wpływem  żydów) tak  
pow iada o m asonerji:

„Pras? niem iecka ńie docenia wpływ u, k tó ry  
m iała i m a G rand O rient (wielka loża m asońska) 
we W łoszech. Był on zawsze m iędzynarodow y, 
an ty re lig ijny , niszczący i zepsuty. Loże w łoskie 
w  sposób najbardziej rafinow any i  bezczelny w y­
korzystyw ały  każde przejściowe niezadow olenie 
niektórych grup społecznych i zawodów, oraz 
każde w ahanie opinji publicznej, a  to  w rym  
celu, aby zniszczyć porządek w państw ie i d y ­
scyplinę w w ojsku. Kom isja 18-tu w ybitnych po­
lityków , praw ników  i h istoryków  w ydała  swój 
sąd, k tó ry  jest podstaw ą naszej nowej ustawy 
p rzeń w  tajnym  srowarrzyszeniom. Sad ten  jest 
dokum entem  niezaprzeczalnej p raw dy h istorycz­
nej i dośw iadczenia dziejów włosMc-h od r. 1871. 
Sąd ten  powinni znać i zagraniczni historycy, 
oraz mężowie stanu, chcąc ocenić rzeczowo to 
niez,mierne zło, k tó re  loże zaw iniły w k ra ju 11.

To ośw iadczenie Mussoliniego m a w ielkfe 'zna­
czenie dla naszych stosunków  P ak tem  jest, że 
masonerja.. wyzys&hjąc naszą  nieporadność, zdo­
ła ła  się mocno usadow ić w  Polsce. W szystkie 
stronnictw a i osobistości w ybitniejsze, k tó re  zwal­
czają ka to lick i Kościół, są  pod wpływem  m a- 
soneTji.

W ielki odnowiciel Włoelr, k tó ry  swói k ra j zf>< 
chow ał od upadku przez zw alczenie m asonerji, 
zrozumiał znaczenie Kościoła, ka to lick iego  dla' 
odrodzenia narodu, ośw iadczając z naciskiem :

„.lesteśm y narodem zdrowym, narodowo my­
ślącym i kato1;ckim. Nie ścierajmy żadnych czym  
ników zepsucia, wrogów państwa i Kościofa“.

Oby to zdanie wielkiego męża stanu stało  się 
w yrazem  naszych przekonań i w ytyczną naszej 
działalności publicznej. Napewno Polska rychło^ 
by się dźw ignęła^  tak , ja k  to  sta ło  się z W io­
cham i
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H a a a  N a c f t i l n a  S .  K .  L .
Stosow nie do zapowiedzi!- Zebranie R ady N a­

czelnej naszego S tronnictw a odbyło się w T arno ­
wie dnia 26 listopada. Po szczęśliwem załatw ie­
niu  pew nych kw estyj spornych i przyjęciu spra­
w ozdania z działalności K lubu poselskiego do 
zatw ierdzającej w iadom ości, tudzież wyrażeniu 
przez aklamację Podziękowania ks. Dr Czujowi, 
prezesowi Stronnictwa, za jego pracę pełną po­
św ięcenia, po ustaleniu  w ytycznych co do dzia- 
łalneśttw Sw onnietw a na przyszłość, R ada Naczel­
na przeszła do omówienia kw estyj ogólnego zna­
czenia.

W ynikiem  tej częścj obrad jest cały szereg 
rezoluMyj- i uchw ał, k tó re  w całej pełni uwyaa- 
tniaja charakter naszego Stronnictwa, jako k a to - 
licko-ludow ego. Najw ażniejsze z nich podajem y:

1) Rada N aczelna stw ierdza z ubolewaniem, 
iż zarówno dotychczasow e rządy, jak  reprezen­
tac je  »p,olityczne parlam entarne, stojące rzekomo 
n a  gruncie kato lic-k im ^nię  przedsięw zięły dotąd 
żadnej akcji zm ierzającej do nadan ia  U niw ersy­
tetow i Lubelskiem u p raw 'p rzew idzianych  w art. 
109i ustaw y o szkołach akadem ickich.

R ada N aczelna w zywa Klub poselskiTS. K. 
L. do w yw ołania uchw ały sejmowej. dom agają­
cej się-? w ystąpienia M inisterstw a W: R. i O. P. 
z odpowiednich wnioskiem . analogiczuvm  do 
w niosku uczynionego w swoim czasie w sprawie 
W yższei Szkoły H andlow ej w W arszaw ie, k tó ra  
praw a te już przed dwoma la ty  nabyła. -

3) R ada Nac-zelna zm uszona je s t dałei pod­
kreślić i podać do publicznej wiadomości szero­

kich sfer katolickich , iz s ta ra n ia  praw ie pó łto ­
rarocznego zatw ierdzenie fundacji Potulickicj, za­
pew niającej silną podstaw ą m ateria lną Uniwer­
sy tetow i Lubelskiem u, napo tykają  na  niezrozu­
m iały w państw ie o olbrzymiej większości lu d ­
ności katolickiej, opór u odpowiedzialnych czyn- 
ników  państw ow ych.

4) R ada N aczelna S. K. L. w zywa i poleca 
K lubowi poselskiem u i Zarządowi S tronnictw a, 
by czuwali i pilnowali, aby  praw o osobowe m ał­
żeńskie w Polsce było regulow ane w edług zasad 
praw a kanonicznego.

5) P ad a  Na'eżelna uporvażnia Zarząd głów ny 
d-o przygotow ania na jej n a s tęp u "zeb ran ie  w nio­
sków w spraw ie-śo iślęgo  określenia stosunku- 
S tronnictw a S. K L. do innych stronnic! w k a ­
tolickich, w szczególności zaś odnośnie do ro z­
graniczenia s fó ry  p racy  politycznej.

6) P a d a  Naczelna^’ w ita z zadowoleniem 
oświadczenie s'f$V rządowych, że swój program  
gospodarczy oprzę. na rolnictw ie i takow e z a - 3 
mierzą popierać.

7) P a d a  N aczelna poleca Klubowi poselskie-j 
mu podjęcie usilnych starań , by  fundusze prze-j; 
znaczone na k red y ty  d la  ro lnictw a przekazyw ane 
były  wpro-st do K as S tefczyka i odpowiednio były 
powiększane.

8) P ad a  Naczelna zw raca się do całego spo­
łeczeństw a, by  wr interesie państw a i celem o p a r 1 
cia budow y społecznej N arodu Polskiego na zdro­
wej i silnej w arstw ie ludow ej, poparło kato licką 
akcję .S tronnictw a K atolicko-Ludow ego.

Kongres „Piasta" i demonstracja „Zwięzkii chłopskiego1*.'
W niedzielę 28 listopada panow ał w K rako­

wie ojffw iony nich i duże podniecenie. Na ten 
dzień bowiem „Pias-t“ zwołał swój kortgreśł a  ró­
w nocześnie Łapiński, Bryl. Paw łow ski i inni po­
słow ie zeryZw iązku chIo]>»kiego“ urządzili wiec 
dem onstracy jny  przeciwko tem u kongresow i. Za­
nosiło się na bitkę, bo Sfapiński tak  m anewrował, 
aby  obie .grupy z okazji pochodu ni$ W awel ra ­
zem się spotkał &  Na azcząsmę to vsię nie stało , 
a  to dzięki zarządzeniom  policji, k tó ra  ustaw iw ­

s z y  w odpowiednich punktach  m iasta silne k o r­
dony, udarem niła p lan  Sta-phfekie-go. Skończyło 
się n a  .sam em ; ty lko hańbow aniu. pdrębąyoh po­
chodach i zw yczajnych w takich  w ypadkach mo­
w ach , wygładzonych na placu i^żezepańskim  
i W awelu.

U“łCo do ogólnego nastroju, to dało się wyczuć 
u obu stron  brak zapału i wiary w siebie. Zje­
chali kię. bo trzeba coś rob-ićy aby się" na po­
wierzchni życia politycznego utrzym ać. Statpiift- 
ski i jego tow arzysze powtarzali stare, oklepane

frazesy, słysżań&djuż po. w-ielekroć razy na wie? 
c-a-ch o chłopsiko-robotniczych rząda-ch, o zlej wo­
li prawucy, o „dziadku" i t. p. W itos natom iast 
w ym yślił coś nowego: zielone czapki i koszule.1 
Je s t to  małpowanie faszystów  wloslkch. Pozatem 
pewien dyg  w  stronę Piłsudskiego świadczący' 
tem. że W itos godzi się z fak tam i i k to  wie. czy- 
b’y  nie przestał z nim walki, gdyby...

N a nabożeństw ie W itosa nie było. Chociaż 
w  kościele było m iejsca dość. wielu z uczcstni-, 
ków  kongresu  sta ło  pod kościołem i „kurzyło1* 
papierosy. Nie było to  budujące. ,

Ogólne w rażenie tego „dnm politycznego" 
w K rakow ie? Wieża Babel i pomieszanie języków. 
Obraz załam ania się polityki ludowej. J a k  było1 
dotąd, tak  zdaje się będzie w  przyszłości: kłótnio 
swwry, powódź kłam stw a (obie strony z lekkiem 
sercem posługują się kłam stw em , jako bronią) de- 
magogija, a  w  ślad za tem całkowite zaprzepaść  
czetłie interesów ludowych. W prawdzie skutkiem) 
tego W itos, Stapiński, Bryl i in u rtię d a  figurowali'
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w dalszym  ciągu H k o  przywódzcy, ale chłopom 
2 tego nic a nic nie przyjdzie, tak  jak  hylo dotąd. 
To będzie tak  długo, aż ludzie zrozumieją, iż po­
litykę  ludową trzeba budow ać na sumienia cby- 
watckkiem i przykazaniach Bożych, a  nie na 
[Witosach, StapiiTSkich „dziadkach".

W itos kocha się w paradach. Oczywiście lu­
dziom plytKiip -może to zaimponować, bo to ma­
lowniczo w ygląda. Poci tym  'względem W itos 
osiąga powodzenie. Z tego  jednak  cldeba nie bę­
dzie. Ohłop praw dziw y chce polityki rzetelnej. •

Zresztą już w idać na oko, że około W itosa 
grom adzą się chłopi, k tórym  mc z ego nie trzeba, 
chyba tylko parad . Są to w znacz-nęj mierze ci, 
k tó rży  £ię wzbogacili na  piastow skiej polityce. 
Bardzo wielu widziałem między nimi chłopów 
i z karku i z brzucha potężnych. Iłzecz bardzo 
.charakterystyczna!

Przeciwny obóz w yglądał pod tym  wzglę­
dom całkiem  odmiennie. Przew ażał tam  ty p  chło­
p a  drobnego, sku tk iem  biedy zajadłego. Dobrym 
w yglądem  im ponować m ogli ty lko  Stapiński, 
B ryl, Pawłowski. Gdyby ci chłopi m dli oczy. to­
by  już z tego  mogli wiele w yw nioskow ać. Chłop 
polski w obozie „Związku Chłopskiego11 to istny  
obraz tragedji wynikającej ze strasznej pomyłki

i  nieporozumienia. Przyw ódey-szaleńcy Stapiński 
Bryl rękam i chłopskimi w interąśie „klasow ym " 

niszczą podstawy siły ludowej: religijność i na. 
rodowość,' a to w szystko dla frazesu, „chlopsko- 
robotniczy rząd “, poza MjR&dj ftrlm j się wszel­
kie możliwułsef przew rotów , rewolucji, zniszczenia 
i rozlewu krw i bratniej. Cucą człowieka zmienić 
w dziką bestię i potem nad tą bestią panować ■już 
bez przeszkody. ■_Gdy mimo to S tapiński i Bryl 
znajdują zw olenników ,. światlćzy- ,toy jak
malónt je s t uświadom ienie ódlityczne Indu i'o św ia­
ta! Do .Związku Chłopskiego" może należeć ty l­
ko ciemny chłop, alno z grum u zepsuty, k tó ry  
zrezygnow ał już ze w S ^ stk icg o , coWwiętę i M a ­
ch ra i  e.

Konkluzja z tych faktów  jasna. —  T rzeba 
się jąć pracy od podstaw , .jeżeli chce się mmcj 
politykę ludow ą należy tą , i kulturalną i ludzką. 
Chw asty Same rosną., siać i.up raw iać  ich n ić ,trze­
ba. Taksam o rzecz się ma ze złymi partjam i. 
Dobrą parta ę polityczną osobliwie kato licką trz e ­
ba wspólnym w ysiłkiem  ludzi’ dobrej woli rozw i­
nąć. Może to teraz zrozumiemy! Zanim S tap ińsk i 
i Bryl nauczą nas rozum u. Daj Rożó!-

KutolSeko-ludowy.

wobec niego. Następnie zabrał głos poseł dr. Alata- 
kiewicz, który omówił sytuację gospodarczą, sprawy 
budżetowe i udzielał zebranym fviele praktycznych 
porad i wskazówek. W dyskusji zabierali głos p. p. 
Langer, ks. kanonik Koza, Bodziony ze Świniarska, 
Jurczak i cały szereg innych. Po dyskusji udzielili 
pp, posłowie obszernych odpowiedzi na skierowane 
do nich zapytania.

W końcu zgromadzeni uchwalili następujące re­
zolucje: i

1) Zgromadzeń: wyrażają pełne votum zaufania 
posłom dr. Matakiewiczowi, GaSifiskiomu oraz całemu 
Klubowi poselskiemu.

2) Żądają długoterminowej nisko procentowej po­
życzki

3) Żądają równego traktowania pod względem 
podatków

4) Zmniejszenie wkładek asekuracyjnych.
5) Zwracają się do Rządu. aby wglądnął w go­

spodarkę samorządu w N.,-Sączu.
6) Protestują przeciw dolaryzacji pożyczek w Ka­

sie Zaliczkowej w N. Sączu.
7) Żądają zniesienia opłat szkolnych.
8)’-Żądają regulacji rżek i potoków górskicll. 
Powyższe rezolucje uchwalili zgromadzeni jedno­

głośnie, na czem zakończono zebranie.
Wojciech Pawłowski,yśekr. wiecu.

P rzy s w o £ e B £ e n le  k ła m s tw a .
Bielcza, pow. Brzesko | Czuja i o na%ó'j«oh 'politycznych, w naszej gminie,

W Piaście z 28 listopada b. r., pojawiła się kłam- I podpisana późyż’ niejakiego Niedojadlę.
liwa i głupia korespondencja o wiecu posła ks. d r . i  Szkoda cżaśu na zbijanie brudnego i brzydkiego

Nowy Sącz.
Dnia 19 listopada odbył się w!ec kat.-ludowy 

w sali ratusza., na który przybyli posłowie ka-tolicko- 
ludowi Jasiński i dr. Matakiewicz. Pomimo, że filar 
piastowcćw N. Potoczelś? chcąc widocznie udaremnić 
wiec kat.-lud. zwołał w ten sam dzień wiec do Rady 
powiatowej. Wice zagaił p. Jasiński, a po wyborze 
prezydjum, w skład którhgó wćsżli pp. Jurczak 
z Chełmca jako przewodniczący, radca Hojnar jako 
zastępca i Pawłowski Wojciech z Rożnowa jako se­
kretarz przedstawił poseł Jasiński obszernie sytua­
cję polityczną w kraju, działalność Klubu S. K. L. 
na terenie Sejmu, wypadki majowe i poczynania 
pbecnego rządu oraz stanowisko Klubu poselski go

Wies poselrki.
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Marnot wg., obliczonego na naiwność piaskowców z po­
za Bielczy. Po kilku tygodniach przypomniał eoDie 
biedaczyna, że należy się swej partji przj podobać. 
Zbyt długo męczył'się nad napisaniem bujdy, w któ­
rej chwali nauczycielkę, bilównę. Zapewne pani ta  
poora wiła mu z wdzięczności to pisanie, aby sklad- 
Zgej wyglądało. Niech będzie, jak chce, faktem jest, 
■że wszyscy się domagamy zabrania od nas tej nau­
czycielki, bo uważamy, i i  nie jest odpowiednią do 
nauczam0 i wychowywania naszych dzieci. m 

Zbyt gmbe i bezczelne jest kłamstwo, dotyczące 
parnego wiecu. Na oczach całej parafji podczas 
uchwalenia pełnego wotum zaufania dla ks. dra 
Czuja i S. Ki t .  odeszli ostentacyjnie na znak pro­

testu dwaj piastowcy mający mleko ca wardze, t, j.
Niedojadło i Wójcik.

Tak było i na to niema rady. Sama ochota, bj 
było inaczej nie wystarczy. Cala parafja oddaje świa­
dectwo prawdzie.

Franciszku Niedojadło! Nie kłam tak haniebniej 
Jesteś jes-acze smarkaczem, szkoda twej młodej du­
szy, by ją tak wypaczać metodami -piasta. Młokosie, 
nie rzucaj starszym piaskiem w oczy, .."ale patw. na 
życie i czekaj, co na ciebie przyjdzie. Kłamstwo jest 
brzydką rzeczą i niedaleko wjjem zajedziesz. W Biel-' 
czy nikt nigdy ci nie uwierzy, a Piast- powinien nr.eć' 
uczciwszych korespondentów, by go w ten sposób 
nie paskudzili. Starszy katolicko-ludowy.

S a m i m u s im y  u trw 4 s w ® le  p la c ó w k i j
Szczucin ad Dąbrowa.

Od dnia 23 czerwca 1917 r. upłynęło dziewięć lal 
i 5 mieięcy, gdy powstała w naszej Parafji „Składni­
ca Kółek Rolniczych*' \  był to najcięższy może 
okres, bo ludność została be.z wszelkich prawie nie­
zbędnych środków do życia., jak sól, mąka, cukier, 
zboże, spirytus i inne. -Wszystko to opanowali — jak 
wiadomo — żydzi oraz inni niesumienni poskarżę 
Dokonywały się istne orgje lichwy i wyzysku, a lud­
ność bezradna wobec tego musiała płacić horendaul-

ne sumy za zdobycie w drobnej cząstce któregoś 
z wymicpionych artykułów. >

Niu mógł na to patrzeć dłużej proboszcz naszej 
Parafji, ks. kanonik Jan Ligęza, ten strażnik Kościoła 
i wszystkiego, co polskie. Zwołuje tu na dzień 23-go 
czerwca 1917 .r. de szkoły powszechnej liczne zebra­
nie, zagaja krótko i rzuca myśl zawiązania „Składno 
cy“. Inicjatywa w lot przyjmuje się z gorącem uzna­
niem i aplauzem. Zgromadzeni w liczbie około 2C0 
osób Wybierają Dyrekcję (Ks. Jan  Ligęza., Jwlja.n

KAZIMIFBZ GLIŃSKI. B)

O s t r z e z e n ie a .
Tu podniósł oczy na Maćka — a Maćko byt 

blady, jak trap. Na czole, jak węże stalowe, na­
brzmiały mu żyły, w piersi nie byk tchu, zbielałe 
usta trzęsły się... Ta bladość odbiła się i na twa­
rzach towarzyszących Borkowi cowi panów. Mil­
czeli, przerażeniem zdjęci, jakby w powietrzu uno­
siła się śmierć.

Wtem oblicze króla złagodniało. Kazimbrz 
podniósł rękę i kladą-c ją na ramieniu nie mogą­
cego przyjść do siebie wojewody, mówił spokoj­
nym głosem:

—• Gdyby to tak w województwie iwojem 
Stało, się, cobyś czynił?

Maćko nie znalazł słów odpowiedzi.
— Miły nam panie "wojewodo. — ciągnął 

król — zechciej wyręczyć nas w tej tal: ciężkiej 
przygodzie. Tam, w dragi ej i-zbie, jest inkaust 
i pióro. Pójdź i napisz wyrok śmierci.

— Na kogo?! — zapytał Maćko.
— Fowierłzą, ci — tam! sj, ._
Drzwi wskazał...
Maćko musiał spełnić rozkaz królewski — 

i  wyszedł za wskazaniem ręki pańskiej.^
Zaległa ogrpmna cisza. Przyboczni króla pa­

trzyli rozszerzonemu od zdziwienia oczyma 
w twarz jego, nie pojmując nic; Maćkowi towa­
rzysze zaparty dech w piersiach mieli.

Nagle z komnaty, do której wojewoda, wszedł, 
doleciał szmer głuchy, łoskot tępy, brzęk oręży, 
straszliwe mocowanie się jakieś i Maćka krzyk... 
Towarzysze Rorkowica trzasnęli w szable 1 do 
wyjścia się porwali, chcąc na orno wołanie roz- 
paczne pospieszyć, ale król krlzyknął:

— Stać!... ' I ")
Myśleli, że grom uderzył — stanęli. 1 
Szmer głuchy, pasowanie się groźne, krzyk 

"wojewody — oddalały się... ginęły... cichk ..

W czerwieni szat, ze skrępowanemi w tył rę­
koma. przez hajduków prowadzeń, szedł Maćko 
do Ostrzeżenie}'. Z niebywałvm lękiem na wieżę 
oną patrzył, pot zimny spływał mu z czoła, raz 
wraz obracał twarz, ku zamkowi zwracając biel-: 
ma swych oczu. Myślał, że z pomocą.' :nu druh o j 
wie przybędą, przecz zaklinali się nieraz na 
krzyż: Nie opuścim cię, Maćku! w godzinie 
ostatniej na nas licz!...

'Gdzie teraz są?...
Sam idzie — więzy wżerają mu się w ciało!, 

żelazne ręce pachołków ciężą na karku pańskim... 
Posępny orszak, wstrzymał sie z Maćkiem Bor-! 

kbwicem pod Ostaeżenicą, 4
Dto drzwi wieżowych można było jeno po 

przystawionej drabinie wejść, od których prowa­
dził korytarz długości łokci siedmiu, zakończo­
ny przepaścią ciemną. Nad głębią oną stanął 
Ma-ćkio, a ujrzawszy starostę królewskiego, awrć- 
cił się ku memu j spytał;
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Koiol i Antoni Wajdowicz), która- po dziś daje swoją 
żmudną, wielką i zupełnie bezinteresowną pracę. 
Wybrano również Radę nadzorczą i Komisję rew., 
które dotąd zmieniały się niejednokrotnie. Zabrano 
się energicznie do dzieła, bo zapał ogarnął całą lud­
ność w Parafii i w dalszych okolicach. Śmiałe było 
to  nad wyraz przedsięwzięcie rozpoczynać handel 
bez kap. tai u, Ale na- szczęście przy pomocy Bożej 
^oalazł się--kredyt, znalazł się lokal w kamienicy 
'dworskiej, a co najważniejsza, zualazly się wkrótce 
najpotrzebniejsze artykuły żywności, dzięki Związ­
kowi Ekonomicznemu Kół. Roi. w Krakowie i popar­
ciu dobrych ludzi.

Na licłrwiarzy i wyzyskiwaczów paskarskich 
spadł istny grom z jasnego nieba. Składnica stała 
się „pocięglem“ na- ich orgje i rozpanoszenie się do 
niemożliwych granic. Moglibyśmy imiennie podać 
tych „łapserdaków“, co stali sio dziś wielkimi ńpu- 
rceami“ z krwawicy katolickiej ludności.

Liczba członków wzrastała. Założono nawet fdje 
w Borkach, Mędrzechowie i Bolesławiu, które rów­
nież co-raz lepiej się rozwijają. Ci, co doznawali praw- 
dziwego dobrodziejstwa ze Składnicy, nie mieli słów 
wdzięczności, pochwał i uznania Ula twórcy Składni­
cy i jeg’o współpracowników, bo owocna ich ze 
wszeclnniar działalność, ochroniła- setki ludzi od wy­
zysku, dając im łatwość zdobycia towarów,

gagyagaaggg wt w w uso •____ !gggl i niw

\  —  N a com skazan?
—  Na śmierć —  iz głodu.
H ajducy już m ieli na sznurach s,puścić w głąb 

Btra-sBiwą w ojewodę, gdy o n ‘się z całych sil oparł, 
a  oczy przorażeniem spojrzały. W tej chwili 
ukośny  prom ień słońca  złotą strza łą  do w nętrza 
murów w padł; w biegł w ia tr  ciepły, niosący za­
pachy  kw iatów  i m usnął czoło w ojew ody, zimnym 
potem  oblane. O statni promień słońca, ostam i 
w ia tru  wiew!... 
i —  L itości —  jęknął.

D ał się słyszeć szybki szm er sznurów  spusz­
czonych... i ciężkie ciało M aćka w ojewody spadło 
p a  dn-o piw nicy.
, Noc —  ciem ność-—  przerażenie —  grób!...

Ozy jeden, ozy sto dni przeszło —  Maćko nie 
wiedział... E la  niego b y ła  noc ty lko , ciemna-, n ie­
przejrzana noc,.. Po chwili omdlenia, g iy  przy to ­
mność wrócił.., niewym owny ogarnął go strach... 
(jfez-a wszędzie i -ciemność wszędzie, wszędzie 
ciemność i ęisza.

Z potężnej pierśi M aćka ry k  w ypadł —  ale 
s tłum iły  go m ury... Nie odezwało się oebo żadne, 
g los żaden nie przerw ał tego milczenia _mogiły.

Uwolniony z pęt, podniósł się z ziemi i naokół 
zaczął szukać rękom a... *

Mur.,, mur... bezlitosny, g łuchy m ur wszędzie!
W  jednein jeno ta ejs-cu nie było ściany —  

Otwtór 'jakiś ze sklepieniem *u góry.
B ył to podziemny ku ry tarz , M ory kołem wieł- 

kio.ni okrążał ooteżne fundamenty, w ieżycy i tw o-

Ale przyszła ta nieszczęsna przemiana dwukrotna 
pieniądza, datująca się od początku socjalistycznych: 
rządów ery państwowej, co r-spowodowało zubożenia 
w całym kraju pod względem ekonomicznym, han­
dlowym, przemysłowymi; a szczególnie gospodar­
czym. Padło wiele większych i zasobniejszych nawet 
firm, a także Spółdzielni.

Składnica szczecińska, dzięki mglednej i roztrop­
nej gospodarce Dyrekcji, nie zachwiała się. Przeszła 
wprawdzie ciężki kryzy-s, ale nie upa-dła ku niezmier­
nemu ubolewaniu kupców żydowskich. A jest im zaw­
sze solą w oku.

Mimo to wszystko zaczęli złorzeczyć ci członko­
wie. którzy m-oże najwięcej korzystali zę Składnicy 
i swoje udziały dawno już odbili, mianowicie że Dy­
rekcja winna temu, iż udziały ich i wkładki kredy­
towo spałby do minimum w przeszacowaniu. Nie po­
mogły przedstawienia na Walnych Zebraniach, że 
tyle tysięcy ludzi potraciło mienie i wszelkie oszczęd­
ności (dotknęło to także i Dyrekcję Składnicy) i że 
nikomu nic nie przepadnie, a tylko trzeba wyczekać 

•cierpliwie aż do uregulowania sprawy tej do pewne­
go czasu. Chyba- tylko dziwna nieświadomość i ciem­
nota łub podjudzanie przeróżnych niesumiennych de­
magogów., mogły wywołać takie wycieczki, spowo­
dowane fatalnymi stosunkami, wynikłymi z wyda 
nych ustaw państwowych.

rzył pierścień spójny, k rąg  be® w yjścia, zacza­
row ane koło wieczność’

— Może tam  głąb, przepaść i śmierć!... Aby; 
raz skończyć, aby raz skończyć —  szeptał ska­
zaniec i krok naprzód postawił.

I  szedł tak  Maćko w ojew oda z podniesionem : 
ku górze -rękoma, z oczyma przerażeniem 1 patrzą­
cemu i szedł tak  w mrok, w ciszę, w ciemność, 
w. wieczność!...

Po dniach c z t e r d z i e s t u  król rozkazał 
w ydobyć szkiełek nieszczęśnika, bv go do Bor­
kowic o d e s ła ć /S ta ro s ta  królew ski, ksiądz W it 
i panów kilku,'kspuśeili się do straszliw ego pod­
ziemia. Posępnie m igotał blask pochodni, szli, 

pochyleni tlo ziemi Niemal, poszukując w yschłe­
go szkieletu wojewody,

Nagle wstrzyma ałi się. jakby  groinom rażeń* .. 
Dech w piersi -się zaparł. w łos-? dębem stanęły , 
groza odbiła się na w szystkich tw arzach ..,

Maćko Borkowic żył jeszcze...
Żył — karm iąc się ciałem wlasnem  
Obłąkany, -"straszny, k rw aw y, zęby w śc iek ły  

mi zsiniałe ciało szarpał, w ysysał krew i szpile 
sw ych k»ści. Z zapadłej piersi wyd-obwwal się 
charkot okropny, rzężenie konania —  bez sko­
nania-.

T aką historię opow iada po dziś dzień lud K a­
zimierzowski, w skazując na w ieżę, . .Ostrzeżenicą“ 
zwaną.

KONIEC,
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1 doprawdy podziwiać należy tę z takim zapar­
ciem dawaną od początku pracę Dyrekcji, której 
uchwalano corocznie remuneracje, ale te  zostały 
martwą tylko literą i uchwałami, a które — wedle 
zdania Dyrekcji — będą mogły być kiedyś później 
zrealizowane, gdy Składnica, przyjdzie do zupełnej 
równowagi. Jakiż to piękny rys postąpienia Dyrekcji, 
której istotnie należy się ogromna wdzięczność i uz­
nanie, bo więcej za to ze siebie dać jej na razie nie 
możemy. Wołamy więc: „Bóg.Wam zapłać11 za Waszą 
pracę ofiarną!

A teraz słów kilka do was kochani bracia wło­
ścianie i gospodarze. Dlaczego to stronicie od Sldad- 
iłjeyEa. idziecie po zakupy towarów przeważnie do 
handlów żydowskich? Czyż wzniosłe łiasło: „Swój do 
swego i po swoje11 ma być tylko czczym frazesem? 
Czy obojętność i brak poczucia i dbałości o nasze 
wspólne dobro, wypaliły już całkiem wasze sumie­
nia i dusze katolićkię 4 czy wstyd nie wyw ulu jo ru­
mieńcu na waszych policzkach, że idziecie do obcych,
'do wrogów, łudząc się, że tam dostaniecie towary 
tańsze, a one są w rzeczywistości znacznie droższe, 
boć t.o wybrakowane przeważnie śmiecie? Dość spoj­
rzeć, eoSśię dzieje w czasie jarmarków, jaK tam for­
malne ogonki przed sklepami żydowskimi i jak nie­
siecie tak krwawicę swoją A zakupy weselne? Wi­
dzimy bardz.o często młode pary, wychodzące z koś-

P o is k s  j e ; t  k
Bezczelna zbrodnia socjalistycznego kierownika 

^ Szpitala.
Za „Polakiem Katolikiem11 podajemy następującą 

wiadomość:
W Starachowicach, koło Radomia, zaszedł w no­

cy z 24 na 25 listopada b. r. niesłychanie cyniczny 
fakt wyrzucenia i sprofanowania krzyżów, znajdują­
cych’ się w szpitalu Kasy Chorych’.

Szpital ten, prowadzony do r. 1924, przez dy­
rekcję Zakładów Starachowieckich, ma w każdej sali 
i na korytarzach krzyż. Nie raził przez szereg łat 
nikogo, a dla setek chorych, którzy się tam leczyli 
i tam umierali, był pociechą i otuchą.

Wieczorem, 'dnia 24 listopada, polecił kierownik 
Kasy Chorych, Edward Kaca. usunąć krzyż najpierw 
w oddziale dla kobiet. Spotkał się jednak ze sta­
nowczym sprzeciwem. W tedy wspólnie z Adamem 
Kmieciem, stróżem nocnym, w nocy z środy na * 
czwartek, usunął Kaca wszystkie krzyżowe zabierając 
nawet maleńkie obrazki, jakie sobie chorzy koło 
swych łóżek umieścili.

Kiedy rano zorjentowali ’ się wszyscy, co zaszło, 
powstało w szpitalu niesłychane oburzenie. Rozżaleni, 
dotknięci do żywego chorzy, przybrali stanowczą 
postawę wobec cynicznych ś-więtokradców, domaga­
jąc się przywrócenia krzyżów.

Personel szpitalny, z dr. Mończuńskim i dr. Oy- 
merskim na czele, przejęty nie spotykanym w dzie­
jach szp'talnict,wa polskiego cynizmem, oświadczył, 
że nie stanie do pracy dnia następnego, o ile znie­
waga nie zostanie naprawiona.

cioła bezpośrednio po spowiedzi i Komunji świętej 
i idące wprost do żydowskich kramów po różne ma- 
terje, welony, podarki ślubne i t. d. Czyż nie wstyd 
wam? Czy to ma się nazywać popieraniem handlu 
katolickiego? Bierzmy sobie przykład z Poznań­
skiego, gdzie żaden prawy i szanują,py się Polak 
i katolik nie przestąpi progu niemca i żyda żadną 
miarą, boby takiej zbrodni wobec sumień.?' swego 
nie przeżył na sobie i, wyklęłoby gn całe.'ucżCiwe 
społeczeństwo polskie. Gorzka prawda! Cz-s więc 
najwyższy nawrócić się z tej drogi i postanowić nie­
złomnie iść zawszje do swegę i po swoje oraz w ten’ 
sposób wspierać się wzajemnie aby dobrobyt w ra- 
stał wśród swoich, a nasze Spółdzielnie dążyły do 
rozwoju i potęgi dla dobra naszego zdrowo m jślą 
cogo katolickiego społeczeństwa!: !

W przyszłą niedzielę (12/XTI. 1926) odbędzie ?ię 
Walne Zebranie Składnicy szcz-ucińskioj Zobaczy­

my, czy członkowie joj Ifhzący zaledwie około t.800 
osób, zainteresują się żywotnemi sprawami i zjawią 
się w poważnej liczbie, by wspólnie radzić nad jpgo 
dobrem i usunąć pewne niedomagania jej z naszej 
własnej wyłącznie winy jako członków! A więc za­
praszamy gorąco wszystkich członków'-, którym rze­
czywiście na sercu leży dalszy pomyślny rozwój na­
szej Składnicy! Wład. Janikowski.

g je m  k?t@ 8i R im  t
Równie stanowczo zaprotestowała wobec kom! aa- 

rza Kasy Chorych w Ostrowcu i władz administra­
cyjnych, dyrekcja Zakładów Starachowickich, imie­
niem robotników i urzędników' wszystkich oddziałów,. 
Zbrodnia starachowicka spotkała się z ogólnem po­
tępieniem i imponującą postawą wszystkich warstw 
społecznymi.

Dochodzenia, przeprowadzone przez komendanta 
powiatowego policji, Czesława Lipskiego na polecenie 
starostwa, ustaliły, żo krzyże wrzucono do drwalki, 
obok chlewków dla nierogacizny.

W skutek interwencji władz, wydał komisarz Ka­
sy Chorych, p. Kazek z Ostrowca telefoniczne pole­
cenie zawieszenia, krzyżów na dawne miejsca, co się 
też stało koło godz. 7 wieczorem w czwartek.

Wzruszający jest szczegół, żo chorzy, pozbawieni 
krzyżów, dali wyraz swym przekonaniom w ten spo­
sób, że zrobili sobie krzyże z chleba. Nie chcą być 
wśród ciermen bez krzyża.

Fak t ten oświetla duszę ludu naszego pracujące­
go lepiej,, niż całe tomy książek i rozprawy.

Profanacja krzyżów w Starachowicach' ilustruje 
niestety i nastroje wśród różnych sanatorów moral­
nych’ i stosunek sfer kierowniczych w Kasach Cho­
rych do krzyża i religji.

Oczywiście, znajdzie swój epilog w sądzio, bo do 
tego stopnia chyba poniewierać swych świętości nie 
damy. To za dużo! \ Ks. Dominik ściskała, 
.łzlutuń.j. t J., 3 proboszcz miejscowy.

■--------ooo—  3 ---
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Prędko nadeszła druga niedziela Adwentu. Dziś 
Kościół stawia nam przed oczy św. Jana Chrzciciela, 

^wielkiego pokutnika, proroka i popfifednika Zbawi­
ciela. Św. Jan był człowiekiem silnych przekonań 
i nie byl chwiejnym we wierze, jak my, zapatrzeń: 
tylko w tę ziemię. Tę silę przekonań i wiary pochwa­
la Pan Jezus i mówi do tych, którzy znali św. -Jana 
Chrzciciela: „Coście wyszli na puszczę widzieć?
trzcinę chwiejącą się od wiatru? Św. Jan  nie był 
chwiejnym jak trzcina, i choć dostał s:ę do więzienia 
za swe zasady, to przekonań swych nie zmienił.

Jakże niestety inaczej jest z nami! Wystarczy, by 
nam ktoś głupi powiedział: I ty  jeszcze słuchacz
księży, — a już tracimy wiarę i nie chodzimy do ko­
ścioła, ani do spowiedzi. Czy to księża głoszą swoją 
naukę, czy oni tę naukę wymyślili? Jeżeli nie słu­
chasz nauki, k tórą głoszą księża katoliccy to nie 
słuchasz samego Chrystusa Pana. Będzie wytrwałym 
i  przekonanym katolikiem i nie słuchaj lada czyjej 
mowy. Kto cię odwodzi od Kościoła, to  napewno 
twój wróg.

Św. Jan Chrzciciel byl człowiekiem surowych oby­
czajów. Nio pieścił swego ciała, nie szukał smacz­
nych potraw, nie sypiał w wygodnem łóżku, nie uży­
wał trunków upajających'. Natomia“  okrywał się 
sierścią wielbłąda, opasywał się pasem ^Jkórzanym, 
sypiał la gołej z i e m i , ż y w i ł  się szarańczą. leśną 
i patoką z drzew. Pan Jezus chwali go za to  i mó­
wi do rzesz: „Ale coście wyszli widzieć? Czł°wieka 
w miękkie s*aty obleczonego? Oto którzy w miękkie 
szaty się obłóczą, w domach królewskich są“ , 
5V miękkie szaty obłóczył się Heród, który pasł psy 
ze żoną brata swego Klipa, imieniem Herodjada. 
ŚDogadzał cjału, dlatego był sługą ciała i bezwstydni-

kiem. Im kto -więcej szuka, wygód dla ciała, ten ma 
tern więcej pokus do grzechów i zwykle grzechom 
uleg.i. Zmysłowe, rozpustne życie tak człowieka ośle­
pia, że nawet nie może dojrzeć, w jakim bezwstydzie 
się znajduje. Zaboje*-kochani czytelnicy, takich łudzi. 
Nawet im ręki nie podajcie! Niech im wystarczy ich' 
bezwstyd. Zobaczycie, że jak się ludzie uczciwi od 
nich usuną, to ci bezwstydnicy muszą się nawrócić, 
bo im sumienie nio da tak żyć dłużej. A jeślibyście
z nimi przestawali, to oni będą myśleć, żo nic złego
nie robią, i będą dalej się łajdaczyli Odwracaj się od 
publicznych grzeszników z pogardą, a pomożesz im 
do nawrócenia.

Inn5 są tacy, którzy skarżą się, że mają dużo 
dzieci. Mieć duże dzieci, t.o jest błogosławieństwo 
Boże. Nie wolno na to narzekać. Zresztą nikt nie jest 
w małżeństwie obowiązany do korzystania ze swoich 
praw. ,  i

Jeżeli małżonkowie wspólnie się zgodzą żyć
wstrzemięźliwie, zwalczać potrzeby natury i prowa­
dzić życid doskonalsze, *o nie będą odpowiadali przed 
Bogiem, że nie mieli dużo dzieci. Jeśliby zaś choćby 
jedno z nich nie chciało żyć wstrzemięźliwi!?, to obo­
je mają: obowiązek korzystać11 ze swych praw małżeń- 

• skich. czego następstwem są dzieci. Korzystać zaś 
z praw małżeńskich, a inrkać--dzieci, jest zbrodnią, 
za którą Bój' z całą surowością ukarze w życiu tak 
doczcsnem, jak i wiecznem Zawoła Bóg: Oddaj mi 
moje dzieci, które stw orzył m lub miałem 'stworzyć! 
I wyliczy Bóg. ilu dzieciom nie daliście żyć, a ile /,si­
ni ord owalięcie snrni, albo u lekarza, albo u wieclźnry- 
akuszerki. 7-wtY^S ijsot ludzkich odpowiecie!

Tylko żyfi -frzomięźliwe w małżeństwie, ule' 
skalane cudzolos* nmi może usprawiedliwić rodzi­
ców, że mają. mało dzieci. Ale nie usra-nwipidii™ r*K
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ubóstwo ani choroba. Jeśliś ubogi i nie masz czem 
wyżywić większej ilości dzieci, bo bądź wstrzemię­
źliwym w małżeństwie. Walcz z porywami ciula., a żyj 
dla wyższych, szlachetniejszych rzeczy. Posilaj się 
częstą, spowiedzią i Komunją św., posilaj .się modlitwą 
i zajmuj się pracą. Te środki utrzymają cię we 
wstrzemięźliwości, a tem samem i dzieci będziesz 
miał mniej. Ale jeśli ty gonisz ze dogadzaniem zmy­
słom twoim, to nie narzekaj, że potem musisz za to 
płacić niedostatkami.

Już św. Paweł Apostoł powiedział, że małżeń­
stwo jest rzeczą dozwoloną i świętą, „wszelauoż utra­
pienie ciała takowi mieć będą'*. Nie możesz mieć tali 
samo wygodnie, jak ci, którzy panieństwo zachowu­
ją i trosk o dzieci nie mają. Nikt cię do małżeństwa 
nie zmuszał. Mogłeś pokonywać namiętności i pro­
wadzić życie panieńskie. Wybrałeś małżeństwo i wol­
no ci było. Ale teraz uiczem się nie wymawiaj, nawet 
Ubóstwem. Zawsze można przy łasce Bożej zwalczyć 
zmysłowość i skierować ją  ku celom wyższym. Mał­
żeństwo ma zaspokajać tę zmysłowość, ale nie za- 
darmo, lecz za cenę następstw małżeństwa, t. j. ro­
dzenia dzieci. Jeżeli ci, którzy mgdy małżeństwa, nie 
zawierają, potrafią opanować zmysłowość w sobie, 
to  można ją opanować i w małżeństwie Jeżeli ktoś 
nie chce zmysłowości opanować, ale korzysta ze 
siwych praw, to niechże me narzeka, żwirfa dzieci. 
Dzieci te trzeba wychować dla Boga, choćby były 
ubogie. Chrystus sam był ubogi, ale to  Mu nie ubli­
żało. Cierpieć trzeba w ubóstwie? A któż ci przy­
sięgnie, że bogacze nie mają swoich cierpień? Oni 
Inne1 _  a ty inne, ale je t ta  i drugie niemile i bołsne. 
yy k >ń Tnm razie życie ludzkie nie jes_t usłane róża­
mi, ale kolcami i głogami. Róże i zaszczyty czekają 
nas dopiero w niebie, jeśli się tam dostaniemy.

Choćby nawet matka, musiała przy rodzeniu dziec­
k a  umrzeć, to nie wolno nigdy dziecka zabijać, aby 
'm atkę od śmierci wybawić. Nie wolno zabić dzi°c- 
Ika, choćby się je przedtem ochrzciło. Nie 170X110 też 
dziecka zabić w czasie ibrzomśenności matki, i ra 
V  żadnym  czasie, choćby jeszcze było niorozwinię- 
te. Będzie to zawszo zabójstwo eżłowieka. A ci, któ­
rzy to doradzają i ci którzy tę operację czynią, 
wreszcie i sama matka — wszyscy ci wpad-rtą 
w klątwę kościelną i niemogą być rozgrzeszeni, pó­
ki Kościół klątw y z nich nie zdejmie.

Dodać tu jeszcze trzeba, że dziecko, które bez 
chrztu św. umiera, czy t.o z przyczyn od rodziców 
nienależnych, c-zy z ich winy, nigdy nip. będzie zba­
wi on*. Jeżeli rodzice lub też inni wpychają dziecko 
na wieczne potępienie (bo grzech pierworodny wy­
klucza nai&wsze od nieba), to jakżeż będą oni zba­
wieni za taki czyn? Nre może im to ujść bezkarnie. 

-NiącJiże tacy w Adwencie, -zastanowią się nad sobą, 
a sumienie im reszty Jopowie.

Sw. Jan Chrzciciel miał za zadanie zgotować dro­
gę Panu Jezusowi. I zadanie to spełniał, głosząc po­
kutę. I ci, którzy pokutowali, spowiadali się z grze­
chów swoich i  przejmowali chrzest. Te* chrzest Jąaą.

nie odpuszczał im grzechów, ale ich tylko przygoto­
wywał do ciirztu Chrystusowego. Pokutujący robili 
rachunek sumienia, żałowali za swe grzechy, czynili 
postanowienie nie powracania, do nich, wreszcie wy­
znawali je  i nakładali na siebie uczynki pokutny 
W ton sposób stawali się podatnymi na siuchamej 
nauki Pana Jezusa. Dopiero Pan Jezus'm iał ustano­
wić chrzest, któryby naprawdę odpuszczał grzechy*1 
Pan Jezus też ustanowił i inne sakramenta.

Czy i my zgotowaliśmy już w sercach naszych 
drogę Panu Jezusowi? Ozy ma On już do serc na­
szych wolny dostęp? .Jeśli tego nie uczyniliśmy, to  
uczyńmy to w tym tygodniu.

UROCZ rSTOŚĆ NIEPOKALANEGO POCZĘCIA 
N. MARJI PANNW

We środę, 8 grudnia, przypada uroczystość Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Marji Panny. Jest t.o świę­
to obowiązkowe. Obowiązki w to święto są takies 
jak w każdą niedzielę. Trzeba być na Mszy św* 
i wstrzymać się od prac służebnych.

Co oznacza to  święto? Oznacza ono, żc Naysw* 
Panna Marja była wolną, od plamy grzechu pierwo­
rodnego. Pan Bóg przewidział, że Ona zgodzi się t y <51 
Matką Zbawiciela, przeto od samej chwili poczęcia 
uwolnił ją od grzechu pierworodnege tak, aby ani na 
chwilkę nie była pod grzechem i nie podlegała sza-C' 
tanowi. Mntika Tego, który przyszedł złamać potęgę 
szatana i odebrać mu panowanie nad łudźni', nie mo-, 
gła być ani na chwilę niewolircą szatana. Od chwili 
więc,swego poczęcia była łaski pełną i przepiękną 
w oczach Boiycli. Sam Duch św. się Nią zachwyca* 
gdy mówi w Piśmie św.: „Wszystka p'ękna jesteś 
przyjaciółko moja, i  niomasz yv Tobie zmazy“. „Jaka 
lilia między cierniem, tak przyjaciółka moja między, 
córkami Adamowemi“.

Widizicię, jak Bogu chodzi o pęlcność duszy ludz­
kiej. Czyf i my staramy się o piękność duszy? Czy 
nie plamimy ciągle nkszej duszy grzechami? N. Ma.rja' 
Panna nigdy w życiu nie zgrzeszyła, nawet lekko* 
bo czuwała nad. sobą A my , jeśli się mienimy dziećmi' 
Najśw. Marji Panny, (brzydźmy się grzechami i odzy­
skaną na spowiedzi niewinność duszy pielęgnujmy. 
Wpatrujmy się w przepiękną postać Najśw. Mirji 
Panny i starajmy się J ą  naśladować. Śpiewajmy 
Godzinki ku ftze i N. Marji Panny Niepokalanie P o -’ 
c aft ej i zachęcajmy się do życia czystego i niewin­
nego. Jaka  to radość przejmuje serce, gdy ojciec 
i matka w rodzmie zaśpiewają wcześnie rano Godzin­
ki z ukochaną dmatwą swoją. Jak im potem Najśw. 
Panna dopomaga-: A gdy przychodzimy w niedzielę 
lub .-święto do kościoła, to nie ziewajmy i nie róbmy 
sobie drzemki w czasie nabożeńtswa, ale wydobądź- 
my z kieszeni książeczkę i śpiewajmy z namaszcze­
niom i głośno Godzinki. Niejedni są  tak leniwi, że 
nie chce im się nawmt do książki zaglądnąć i śpiewa­
ją słowa naczej, jak jest w książce, a  potom śmi iją 
się z tego, Kochani bracia i siostry, nie tak  się czci 
Marj ę. ,i,; ;,, 1 ■ - \ ^

—---------- O0O—i—---—
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Łańcuch- prasowy.
Zaproszeni do wzięcia udziału w „Łańcuchu pra­

sowym" Ąjkładają:
Ks. Wojciech Kor&ans, Radłów 5 zł; Ks, Woj­

ciech Białas, Czernin k. Mielca 5 zł; ks. Dr Dudziak, 
Mielce 5 zł; ks. prob. Tokarz, Szczurowa, 10 zł; ks. 
Henryk Mróz, Oświęeimro zł; ks. Stanisław Kruczek, 
Dąbrowa 2 zł; ks. prob. Antoni Chorążak, 2ab.no 
5 zł; p. Józef Bossowski 10 zł; p. dyr. Szuba 10 zł.

P. TYRKA składa na łańcuch prasowy 10 zł. 
i wzywa p. Laskę Wojciecha z Nowod worzą, p. Tar­
nów; p. Piatka, naczelnika gminy z Łękawicy, pow. 
ffarnów; ks. prpb. Gruszkowskiego z Piotrkowic, 
p. Tuchów; ks Lesiaka Juliana, Poręba, p. Tarnów.

JÓZEF MAZUR, wezwany przoz p. Szczepana 
DBśJq. składa 5 zł. i w zyw a. pp. Wojciecha Szarka 
i Józefa Pałę z Brzozówki, Karola Pikula i Anasta­
zego Łabura z Radgoszczy.

KS JAN ZA SKALSKI, Dąbrowa ad Tani ów, 
składa 2 zł. i zaprasza ks. Wilhelma Ostrowieńskie- 
go z Olpin, ks. kanonika Jana Zacharę z Dąbrowy 
i  ks. Franciszka Jatuka z Tarnowa.

KS. PIOTR HALAK. Gręboszów, składa 10 zł., 
i zaprasza: ks. Piotra Podolskiego z Otfinowa, ks. 
Antoniego Chorążaka z Żabna, ks Józefa Lasaka 
% Wietrzychowic, ks. Jana Bacha z Żegociny.

&S. WOJCIECH PIERZGA, Ropczyce, składa 
5 zł na wezwanie ks. kat. Walentego Klimka i wzy­
wa do złożenia dowolnej kwoty ks. prob. Stefana Ka­
mionkę ze Strzołen Wielkich, ks, prob. Antoniego 
Stańczyka z Charzelowa, ks. prob.-  Jana Jakubow­
skiego z Łukowe* p. Lisie Górze, ks. kat. Franci­
szka Szatkę z Ryglic, p. Tuchów, ks. kat. Tomasza 
Buslata z Zakliczyna i ks. kat. Karola Jenisza zo 
Zbylitowskiej Góry.

P. WŁADYSŁAW KARAŚ, kierownik Kółka Rul- 
niczeg’o w Dobrej, wezwany przez ks. Apolinarego 
Jagiełke. przesyła na fundusz prasowy kwotę 5 zł. 
i zaprasza do łańcucha, prasowego; ks, Andrzeja 
Bogacza, profesora giinn. z Bochni, ks. Stanisława 
Bastę z Tarnowa, ks. Bernarda Pilcha, proboszcza 
z Krasnego Lasocie, ks. Alojzego Tajdusia, probo­
szcza z Jodłownika, ks. kanonika Hiiarego Kocań- 
dę, proboszcza z Dobrej i p. Helenę Kosecką, kie­
rowniczkę Urzędu pocztowego w Dobrej.

P. JAN ROMANOWSKI z Zabrnia, wezwany przez 
jp. Szczepana Dndę, Man-iowa. składa 3- zł. i zapra­
sza p. Naczelnika gminy Zuhiria Kazimierza Macha, 
p. Antoniego Macha ze Zabrnia, p, Ludwika Ziourę 
z Kępy Żubieckitj, p. Stanisława Kupca z Dąbro­
wicy i p. Stanisława Jopka z Dąbrowicy.

P. DYR. ANTONI WAJDOWICZ ze Szczucina, 
wezwany przez ks. Walentego Klimka, składa 4 zł.

KS. ROMAN BROŻEK z Baranowa, wezwany 
przez ks. A. Jagiełlcę, składa 5 zł i zaprasza do zło­
żenia dowolnej kwoty ks. Ludwika Pilcha z Mę­
drzechowa, p Bolesław,

KS. RODAK, wezwany przez ks. Klimka, skwR 
da 5 zł i zaprasza pp. Star'sława i Wacława Rudni­
cki zh w Sufczynie*}p, Dębno. p. nadradcę Franciszka 
Mikę w Chrzanowie, p. Wacława Rolnego w Łącku 
ad Stary Sącz, ks. Kozik w śzbzawińcy, ks. Wójcika 
z Jurkowa ad Dobra i ks. Józefa Stabrawę, probo­
szcza z Mszany Dolnej.

KS. MICHAŁ ĆWIK, Słupiec, p Szczucin, prze­
syła 2 zł.

KS. FR. ŻAK w Sklacie, przesłał na fundusz pra­
sowy 4 zł.

P. BRONISŁAW ZBOROWSKI, wezwany przez 
p. Bobrowskiego, -składa na łańcuh prasowy 5 zł. 
i zaprasza do wzięcia udziału w łańcuchu prasowym 
pp. Czeslwa Michalika, J Jana Skalskie go, Ed warda 
Malinowskiego w Krakowie, Pijarska i; Prze w, ks, 
dziekana Andrzeja Pąry&ia i Przcw. ks. Wojciecha 
Paszka w Liszkach, orńż Przew. ks. St. Szolca, wi­
karego w Liszkach. • ■■/

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ, 
GRUDZIEŃ.

5. Niedziela. Sabby Otp.
6. Poniedziałek. Mikołaja b
7. Wtorek. Ambrożego. — "1 f
8. środa. Niepokalane Pbcźęcie N. M. P ,
9. Czwartek. Leokadji p. m.

■ 10. Piątek. N. M. P. Loretańskiej.
11. Sobota. Damazego. pap.
12. Niedziela. Aleksandra m.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Nów 5 grudnia
Pierwsza kwadra 12 grudnia
Pełnia 19 grudnia

DOLAR — zł. 8.°8.
KAWALERJA POLSK A ZA OCEANEM. Od cza­

su rozpoczęcia się międzynarodowych zawodów kon­
nych w Nowym Jorku, w których udział bierze dru­
żyna polska oficerów polskich, niema dnia, w któ­
rym -zawodnwy nasi nie zdobyliby poczesnego miej­
sca w konkursach. Cztery dni zawodów i cztery 
nagrody, otto plon polskich zuchów w Ameryc<\ gdzie 
jazda konna stoi bardzo wysoko i rozporządza pierw­
szorzędnym lnatcrjalem.

W ogólnej klasyfikacji nasi jeźdźcy zdobyli pierw­
szą, nagrodę przed Francuzami i B elgam i/a ponadto 
puha,r Narodów.

ŚMIERĆ KRASSINA. W -Londynie zmarł jeden 
z najwybitniejszych dyplomatów bolszewickich, przed­
stawiciel sowiecki wr Londynie,, Leonid Krassin.

UCHWALENIE ORDYNACJI WYBORCZEJ DO 
RAD POWIATOWYCH W DRUG1EM CZYTANIU. 
Sejmowa komisja administracyjna dokończyła dru­
giego czytania projektu ustawy o ordynacji wyboę*
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tzej do Rad powiatowych. Wniosek podkomisji, któ­
ra obradowała wczoraj nad niektóretmi kwestjami, 
iortyc-ząccmi systemu wyborów, zreferował pos;- Pn­
iak. K omisja uchwaliła, aby w okręgach jednoman­
datowych obowiązywał system większości, w dwu- 
mandai/Owych system ogramiosonego głosowania, 
W więcej niż dwumandatowyibh system d‘Hondta. 
Następnie' komisja uchwaliła przepisy o wyborze pre- 
iteśa Rady powiatowej i wyborze Rad powiatowych. 
W ten spo-sób zakończono drogie czytanie; pięć ustaw 
samorządowych zośtało wobec tego już załatwio­
nych. O brady 'nad szóstą i ostatnią -ustawą o wy­
borach do Rad miejskich przeprowadzi komisja 
w przyszłym tygodniu w dr.iu 1, 2 i 3 grudnia.

r z e m ie ś l n ic y : m u sz ą  m ie ć  ś w ia d e c t w a
uz,DOLNIBNiA. *W sprawie1''ustaw y przemysłowej, 
która się ma ukazać w formie dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej, informują,-że wprowadzi oma t. zw. 
Świadectwa uzdolnienia, bez których nie będzie wol­
no wykonywać rzdjniosła.

Przepisy dotyczące owych świadectw  będą libe­
ralne i będą wydawane przez uprawnione szkoły za­
wodowe i rzemieślnicze. Wykonujący Tzomiasła 
w chwili wejścia w życie ustawy beż tak:ch świa­
dectw będą od nk-h zwolnieni.

PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY. Jak  co­
rocznie, rak i w tym roku odbyła się pielgrzymka 
na Jasną Górę. Pielgrzymkę prowadził ks. Marcin 
Dybiec ze Szczepanowa przy pomocy sekretarza po­
wiatowego S. K. L., p. F ranejpka Kity, który zajął 
się stTOną techniczną. Pielgrzymi zwiedzili Jasną 
Górę jeszcze we wrześniu b. r.

BLAGOWAĆ LEKKO, ALE SPRO STO W A Ć?/.. 
W związku z korespondencją z Osieka, zamieszczo­
ną w nrze 48 „Piasta", otrzymujemy od p. Fr. Krn- 
marczyka, b. posła do Sejmu Ustawodawczego, list 
stwierdzający, że korespondencja ta jest oszczerczą 
insynuacją, albowiem nigdy nic podobnego nie po­
wiedział, a jego przemowę wykrętnie i fałszywi? 
przedstawiano. Równocześnie wzywa Redakcję „Pia­
sta", by kłamstwo to, które może zamieściła w do­
brej wierze, że drukuje prawdę, odwołała.

PRAWOSŁAWNI LITWINI PRZECHODZĄ NA 
KATOLICYZM. Z Kowna donoszą, że w ciągu osta­
tnich trzech tygodni przeszło na katolicyzm przeszło 
200 osób wyznania praw-ostąwnego. Tłumaczą to 
utratą powagi Kdściolia prawosławnego wobec cią­
żenia wielu duchownych prawosławnych z biskupem 
Eliferjuszem nafczeleS ku  y/żywej^óerkwi". W tych 
dniach Również w Marjampolu przeszło na łono Ko­
ścioła unickiego wraz z kilkudziesięcioma rodzinami 
prawosławnemi dubhowny prawosławny, Jerzy So 
kolow.

BEZWZGLĘDNE ŚCIĄGANIE ZALEGŁYCH °0 -  
DATKÓW. Ministerstwo skarbu rozesłało do wszyst­
kich Izb skarbowych okólnik, domagający się, aby 
bezwzględnie ściągmięto do końca b. r. zalegle po­
datki: gruntowy i dochodowy.

ROZPACZ] IWA ZBRODNIA 74 - LETNIEGO 
GTARCA. W Iskrzynkaeh, w po w. krośni ńsklrn,

74-letni Lukasa Keller podpali! dom, który zapisał 
swej wnuczce wraz z calom gospodarstwem, a saim 
sobie poderżnął gardło. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku starca był jego żal do wnuczki z powodiu 
złego obchodzenia się z nin.

WALKA Z ROZJUSZONYM BYKIEM. - Onegdaj 
w Warszawie z transportu bydła, prowadzonego uhcą 
Namiestnikowską, wyrwał się byk, rozjuszony wi­
docznie ezmwanyffllJjłkoloTem nadjeżdżającego tram­
waju. Byk ude-rzył rogami w tramwaj tak silnieylze 
wybił kilka szyb; następnie uderzył w bok doroż­
kę, poczerni pobiegł chodnikiem w stronę r Zyginun- 
towską, po drodząjpowybijal szyby wystawowe,, ro­
zerwał ogrodzenie żelazne n a . skwerze i dopadłszy 
ogrodzenia po puzeciwnoj strunie, wyłaniał je na dłu­
gości 18 metrów.- Część ogrodzenia żylaznogę, uwię­
zia w boku zwierzęcia, które oszalałe' z Jbólu, z prze- 
raźliwym..ryfcie>in, zaczęło tratować krzewy i drzewa 
na skwerze. Na ulicach wybuchł popłoch, przecho­
dnie ratowali się ucieczką. Za rozjuszonym bykiem 
pogonili, strzelając, posterunkowi i p a l  około 30 
strzałów z rewolwerów, zanim ubili byka.

W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ, wypłacanych’ 
przez rząd Stanów Zjednoczonych rodzinom inwa­
lidów i p-oleglych b. żołnierzy awnji Stanów Zjed­
noczonych z wojny światowej. Ministerstwo Spraw 

1 Zagranicznych podaje do wiadomości, że uchwalo­
ny przez kongres. Stanów Zjednoczonych termin pię­
cioletni od daty śmierci lub utraty zdolności ^w o- 
dowej żołnierza, w przeciągu którego przysługiwało 
prawo ubiegania się o odszkodowanie, — został 
obecnie przedłużony na dalszych pięć- lat, t. \  do 
la t dziespęciu od daty wypadku.

Zainteresowani, którzy nie wykorzystali przy­
sługującego im prawa otrzymania odszkodowania, 
lub którym odmówiono przyznania odszkodowania 
z powodu upływu pięcioletniego terminu, mają więc 
możność dalszego o nie starania się.

Osobami uprawna on emi do ubiegana sić;-o od­
szkodowanie są: a) wdowa po zabitym, względnie 
żona weterana-inwalidy i dzieci również nieślubne 
i adoptowane — po przedłożeniu koniecznych do­
kumentów, oraz b) rodzice zabitego lub weterana- 
inwalidy, lecz tylko w tym wypadku, gdy niema 
osób w poprzednim punkcie wymienionych.

WdowaEpo zabitym, względnie żona weterana 
i dzieci nie mają potrzeby udowadniać zależności 
materialnej od weterana, podczas gdy rodzice muszą 
udowonić, że byli zależni maiterjalnie, gdyż w prze­
ciwnym razie odszkodowanie nie będzie iuMjprzy- 
Jnane. Padania o odszkodwame mogą być skiero­
wano bezpośrednio dio Biura Weteranów w Wa­
szyngtonie (United States Yetorans Bureau, Wa­
shington) lub — należycie ostemplowane — cło Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie.

n i e z w y k ł e  p r z e j ś c i e  n a  u n i ę . z  w a n n
donoszą, że wielką sensację w tamtejszych sferach! 
duchownych wywołał fakt przejścia na Unję probosz­
cza cerkwi f. zw. Romanowyeb protoreja Gapanowi- 
cza, który 27 la t był kapłanem prawosławnym
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i otrzymał szereg odznaczeń od rządu .'carskiego za 
pracę dla cerkwi prawosławnej.

WYSADZENIE W POWIETRZE KOŚCIOŁA KA­
TOLICKIEGO. Kościół katolicki pod wezwaniem ŚŚ. 
Piotra i Pawła w San Francisco w Kaiifornji wyle­
ciał w powietrze na kilka minut przed ranną Mszą 
świętą. Był to już trzeci zamach na ten kościół. 
Zdaje się, że minę pod niego podłożył jakiś zapa­
miętały wróg katolickiego Kościoła, bo trudno sobie 
narazie wystawić inny powód do zamachu. Śledztwo 
w toku, ale dotąd nic nie wykryto.

ZJAZD JUBILEUSZOWY POLSKIEJ MACIERZY 
SZKOLNEJ. Zjazd Jubileuszowy Polskiej Macierzy 
Szkolnej, przypadający z powodu 20-lccia istnienia 
Towarzystwa, odbyty w dniach 30 i 31 października 
b. r. w Warszawie, nabrał cech wielkiego święta 
oświatowego, które w salach Rady Miejskiej w W ar­
szawie zgromadziło zgórą 000 osób, przybyłych ze 
wszystkich stron kraju na Zjazd tej najstarszej i za­
służonej instytucji oświatowej.

Zjazd uśwdotnił swmją obecnością Pan Prezydent 
Rzoczypospolitej, oraz J. E. Ks. Kardynał Rakow­
ski, pozatom w pięknie prz) branych salach zgroma­
dzili się wybitni przedstaw-ciele zaprzyjaźnionymi 
towarzystw oświatowych, instytucyj rządowych- nau­
ki, instytucyj społecznych i kulturalnych, prasy i t. d. 
Zjazd otworzył przemówieniem Prezes P. M. S. Józef 
Swieżyński, charakteryzując 20-letnią działalność 
instytucji. Liczne przemówienia pow italnej depesze 
gratulacyjne Księży Biskupów polskich, pp. Kurato­
rów, Towmrzystw i osób prywatnych, wreszcie ilu­
strowane sprawozdanie dyrektora Stemlera zakoń­
czyło w podniosłym nastroju pierwszy dzień cbrad.

Nasfępnego dnia, po nabożeństwie, odprawionom 
w katedrze św. Jana przez J. E. Ks. Biskupa Galla, 
potoczyły się obrady w dwu sekcjach oświaty i opie­
ki pozaszkolnej. Po szeregu wygłoszonych refera­
tów, obejmujących najważniejsze zagadnienia oświa­
towe, zgłoszono szereg wniosków, które odczytano 
i przyjęte zostały na Plenum Zjazdu. Wnioski te, 
jako wynik referatów, obejmowały zarówno srpirawy 
metod i form działania oświatowego, jak również 
i sprawy organizacyjne związane z rozbudową, To­
warzystwa.

SprawrozdanieQKomisji Rewizyjnej i wybór ośmiu 
członków Zarządu i zastępców', zakończyły dwudnio­
wy Zjazd Macierzy, zamknięty słowami pożegnania: 
„Szczęść Bod ^w szystkim  siewcom oświaty11

PLAGA BANDYTÓW I ZŁODZIEJI W TARNO 
BRZESKIEM. U ha terenie powiatu tarnobrzeskiego 
.'ostatnicmi czasy wzmogła się działalność różnych 
band złodziejskich. I tak niedawno zabito tam po 
walce z policją bandytę Maciąga. Wkrótce potem 
okradziono kąs,ę (sądową, obrabowano sześciu kup­
ców, oraz dokonano szeregu włamań. Ponadto gra­
sują członkowie bandy Jmny i Kosińskiego, którzy 
przed kilku dniami napadli na. plcbanję. Widocznie 
bandytom brakło broni, włamali się więc w dniu 25 
października powtórnie do sadu i zabrali wszystką

broń, jaka się tam znajdowała od la t jako dowodj 
czynu.

Mając broń, tej samej nocy bandyci włamali siq 
do kilku sklepów, między nimi do hurtowni tytoniu 
i tu się im noga powinęła. Dzięki energicznemu śledź 
twu policji, aresztowano Jama Pocztowsliiego, rzeź- 
nlka z zawodu, niejednokrotnie już karanego, ruderą 
z Krakowa, za różne- sprawki; jego wspólniczkę, Ste. 
fanję Kubasiakówmę, oraz Jana Orolona, dobrze zna­
nego policji bandytę I włamywacza. Rabusie zrąb* 
wany towar wrysyłali koloją jako przesyłki nadzwy­
czajno do Krakowa i tu spieniężali n paserów.

POŚWIĘCENIE CMENTARZA WOJSKOWEGO 
W BOCHNI. Staraniem miejscowego Oddziału Towa­
rzystwa Opieki nad Grobami Bohaterów — odbyło 
się w Bochni w dniu 31. października 1926 r., uro­
czyste poświęcenie cmentarza wojskowego, na któ­
rym szereg grobów, poległych i zmadych z rrudóW 
ostatniej wojny żołnierzy polskich się znajduje. —> 
Dzięki ofiarności i pracy Dyrekcji Robót Publicz- 
nych, oraz Magi-stratujfmiasta Bochni, został cmen­
tarz ten należycie uporządkowany i ozdobiony obe­
liskiem, jako pomnikiem żołnierzy tam pogrzeba­
nych. ‘

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w miej­
scowym kościele parafjalnym, w czasie któbego ks. 
Infułat Antoni Wilczikiewióz wygłosił kązanie, na­
cechowane glębokiemi refleksjami z przeszłości 

•  i prawdziwie obywatelską troska o przyszłość na­
szego społeczeństwa. Następnie rozwinął się barw­
ny pocliód, który otwierała miejscowa muzyka sali­
narna. W pochodzie wzięła udział wojskowość, dalej 
szły drużyny: Sokoła, Strzelca, Ochotniczych Straży 
Pożarnych z Bochni i Kolanowa, postępowała mło­
dzież szkolna, przedstawiciele wszystkich władz 
i urzędów', wreszcie liczna publiczność.

A ktu poświęcenia cmentarza dokonał osobiście 
ks. Infułat Wilczkiewicz, poczem na temat hjświęta 
poległych11 i pamięci o nich serdecznie i z prawdzi­
wie oootyckim p-olotoim przemówił katecheta miej­
scowego gimnazjum ks. 'Andrzej Bogacz

Wreszcie imieniem Zarządu Oddziału Towarzy­
stwa Opieki nad Grobami Bohaterów, wygłosił prze­
mówienie Prez-es tegoż Zarządu Inspektor sz.kolny p. 
Franciszek Zb-TOzycld. stwierdzając, żo pochyleniem 
czoła nad mogiłami na tym cmentarzu składa rów­
nocześnie społeczeństwc bocheńskie hołd wszystkim, 
którzy kiedykolwiek oddali życie1 za Ojczyzną. 4

Nastąpiła minuta skupienia i milczenia, pochyliły 
się sztandary7, poczem w zakończeniu mówca w-ezwał 
słuchaczy, by nie zapominając o tych, których ciała 
uyły, „jak kamienie rzucone pi^ez Boga na szaniec11— 
iść z żywymi naprzód1* i karnością obywatelską, oraz 
pracą wytężoną dać Ojczyźnie moc i potęgę.

Oddaniem cmentarza pod opiekę społeczeństwa 
i wojskowości, a zwłaszcza młodzieży zakończyła się 
uroczystość, a zapomniane poprzednio mogiłki ooe- 
cnie w nowem i pięknem otoczeniu przypominać bę­
dą miejscowym o ofiarnej walce, jaką ostatnie Pol 
ska o swój byt stoczyła.
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ROCZNA SZKOLĄ ROLNICZA W POPOWIE,
ziu]cpjala|B ig w powiecie tureckim, gminy Niemy- 
siów, rozpoczęła iuż zapisy na rok 1927. Nauka za­
czynu się 15. stycznia i obejmuje następująco przed­
mioty: rolnictwo, hodowlę, ogrodnictwo, pszclni- 
ctwo, zarząd gospodarstwa, rachunkowość rolną, 
miora.ict.wo, weterynarię; z nauk ogólnokształcących: 
j<Pv ■ [Ksiski. geograf ję, rachunki, przyrodę martwą 
i żywą. naukę o Polsce współczesnej i t. p

Przy szkole znajduje się 56 morgów ziemi ornej, 
sporo łąk, duży ogród warzywny i owocowy, pa­
sieka, .szkółka drzew owocowych i szkółka wikliny 
koszykarskiej.

Gospodarstwo szkolne prowadzone jest wzorowo, 
produkowane są nasiona zboż uszlachetnionych, jak 
żyto Wierzbiańskie, pszenicę Wysokolitewkę Sobie- 
szyńską, owie^' Sjobieszyński, ziemniaki Deodary.

Szkoła posiada oborę bydła rasy czerwonej pol­
skiej, świnie rasy angielskiej, skrzyżowanej z polską 
i owco wrzosówki,

W ogrodzie .produkuje się nasłana warzyw 
i drzewka owocowo najlepszych odmian.

Uczniowie mieszkają, stale w internacie perzy 
szkole i biorą udział w zajęciach przy wszystkich 
działach prowadzonych -w szkole. Ułatwia to im 
słuchanie wykładów toiorotyezmyeh i daje możność 
nauczenia się sprawnego wykonywania robót gospo­
darskich

Szkoła peSfi-ada także większą bibliotekę, ćlosto- » 
sowaną do potmeb uczi.i i dobrze jest zaopatrzona 
w gazety; istnieje również du terenie szkoły Straż 
Ogniowa, Sklepik Spółdzielczy, Związek Koleżeński 
uczni z rozmaitemi sekcjami, mającemi na celu nau­
kę,,-sport, rozrywki, przedstawienia amatorskie i t. p., 
jest Kóiko Rolnicze dobrze się rozwijające, wszyst­
ko to razem wzięte wpływa na społeczne i obywa­
telskie wyrobienie się wychowanków.

Niemniej cenne są wycięczki po kraju, których 
Mkoła corocznie-uiirządza pc kilka.

Nauka w szkole jest bezpłatna. Uczniowie płacą 
tylko rzeczywisty koszt, utrzymania, co wynosi mie­
sięcznie około 25 zł. i możo być regulowane żytem. 
Uczniowie^ pilni, a niezamożni mogą być zwolnieni 
częściowo lub całkowicie z opłaty na. utrzymanie. 
Uczniowie z powiatu Tureckiego i Soradzkiego pła­
cą dwie trzecio należnej sumy za utrzymanie. Kan­
dydat musi mieć 17 łat skończone, umieć czytać 
i pisać i zuać cztery1' działawa arytmetyczne. Przy 
®,głoszeniu należy złożyć podanie o przyjęcie do 
Bżkoły, oraz dołączyć metrykę urodzenia, świade­
ctwo szkolne i świadectwo -moralności, a także na­
desłać 10 złotych wpisowego.

Uczniowie w wdolsu poborowym otrzymują odro­
czenie służby wojskowej.

Adres szkoły: Szkoła..Rolnicza w Popowie, poczta 
Pęczniew, woj. brndzlde.

ODPOWlEiiZC REDAKCJI.
Kai-ol Gorczyński, Tarnopol. Kalendarz przęsła 

Jiśmy. Uwagi w liście ‘zamieszczone wydają nam się 
b, słuszne, .ale przeprowadzenie . reform proponowa­

nych jest dziś niemożliwe, jakkolwiek z punktu wi­
dzenia narodowego byłoby bardzo pożyteczno. —i 
Stanisław Straszak, Wwjakowa: Zawiadamialiśmy
już kartką, że. .list Pana przekazaliśmy ks. posłowi 
Dr Gzujowi.

O D E Z W A . .
Na większą chwałę Pana Boga:, i Jego umiłowa­

nej wielbicielki św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
i na pożytek kuracjuszów Zdrojowisna Ranka 

postanowiono wybudować w Radce-Zdroju pierwszą 
w Polsce kaplicę pod wezwaniem św Teresy od 
Dzieciątka Jezus.

Obok ratowania ciała, musimy dbać o ratunek 
duszy i tysiącznym rzeszom dziatek i sieirot szuka­
jącym w Rabce poratunku swego zdrowia — należy 
zapewnić przybytek poświęcony Bogu, gdzioby sku­
pione ich serca i dusza mogły się wznieść do Ojca 
Niebieskiego.

Niech więc w tern zbożnem dziele najszersze Ko­
ła  społeczeństwa wezmą udział i każdy w m; irę 
możności dołoży cegiełkę do tej budowy — pomny, 
że swym datkiem przyczyni się do chwały Boga i po­
żytku bliźnim, a św. Teresa — Patronka kaplicy 
wynagrodzi swem wstawiennictwem u Boga szczo­
drze ofiary, o których składanie na Konto Czekowe 
P. K. O. Nr. 406.355 uprasza najserdeczniej 

K o m i t e t :  ^
Dr 'Adam Kaden 
przewodniczący 

Dr Alfred Hnbiszta Ks. Jan Piskorz 
sekretarz skarbnik V

Uważając budowę kaplicy cod wezwaniem św. 
Teresy w Rabce za rzecz pożyteczną i konieczną, 
chętnie przyjmujemy protektorat n?a komitetem  
budowy i polecamy tę snrawę ofiarności społe­
czeństwa.

f  Adam Stefan
Książę-Metropolita Krakowski

ry;rr w*:? (■.-y-r- * gj;' *-i * r--ri<Tł **-»!

CZY WARTO TRZYMAĆ STARE KURY? Okazu­
je się z doświadczeń hodowców, że trzymanie kur ra­
sowych ponad 3 l a t a ł a  kur zwykłych nierasowych 
ponad 2 lata nie opłaca się. Kura rasowa posiada 
pK ło  600 zarodków jaj, z którycn w ciągu dwu 
pierwszych lat znosi 2/3, t. j. 400 jaj, czyli po 200 
jaj rocznie; w ciągu 3-go roki: znosi 100 jaj, zaś po­
zostałe 100 jaj w czasie dalszego swego życia. Wy­
nika z tego, że koszt utrzymania kury w! trzecim roku 
jest dwukrotnie wyzszym niż w pierwszym i driig.m 
roku Trzymanie więc kui rasowych ponad 3 —4 lata: 
a nierasowych zwykłych ponad 2 lata, nie kalkulu­
je się.

PLACKI ZIEMNIACZANE. ■ Utrzeć litr obranych 
surowyen ziemniaków, odcisnąć dobrze z wody, do­
dać 2 łyżki nc },ki, kawałek masła, trochę soli, za­
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gnieść ciasto, a urobiwszy z niego kilka cienkien 
placków, ułożyć na blasze wysmarowanej masłem, po 
Wierzchu posmarować piórkiem zmaczanem w roz­
puszczonym maśle, wstawić do gorącego pieca i upiec 
na rumiano. Placki takie są bardzo dobre.

MYCIE OKIEN. Nie łatwa to rzecz umyć dobrze 
,oikna. Najlepszy sposób polega na tem, że najpierw; 
m j je się szybę zimną miękką wodą, wyciera czystym 
gałg-ankiem na sucho, a potem skrupia lekko dwa 
gałganki naftą (skropić nie maczać!) i wyciera nie­
mi równocześnie obie strony szyby tak długo, póki 
blasku nie nabiorą. Szyba będzie jak lustrzana!

ODWANIANIE BECZEK. Sposób odwouienia be- 
tzek drewnianych polega na zjawisku t. zw. absorbeji. 

Mateirjałem o dużej sile absorbującej się węgiel 
jd rzewny.

Używamy go więc do odwonienia i postępujemy 
w sposób następujący: Beczkę należy wyszorować 
gorącą wodą, wodę wylać, znów napełnić gorącym 
roztworem sody lub potaszu (na 1 1. wody 200 g. 
sody lub potaczu) i wrzucić węgiel drzewny (lipowy 
lub bukowy) 1 kg na 100 1. zawartości beczki. Wę­
giel należy w otwartej beczce pozostawić aa do 
ostygnięcia wody!

O ileby zupełne odwonienie nie nastąpiło, należy 
(mar‘ouiację powyższą powtórzyć.

Po ukończeniu odwonienia beczkę wypłókać.
BŁj, Gospodarstwa, mające do dyspozycji parę, mo­
głyby do takiej beczki z węglem wpuścić za pomocą 
Tury parę wodną i tak  długo ją przepuszczać, aż 
foeczka zostanie zupełnie odwoniotna.

Sposobem tym można nie tylko odwaniać beczki 
drewniane lecz także i naczynia szklane.

w y d a w n i c t w a .
r  PAWEŁ STASKO: „Ludzie skrzydlaci" powieść 
(Gebethner i Wolff, str. 350). — Właśnie ukazała s'.ę 
na pólkacli księgarskich powieść współczesna znane­
go naszym czytelnikom literata. Autor porusza w niej 
&wic górnie pomyślane sprawy „panteonu w Tatrach'1 
dla mężów zasłużonych1 w narodzie i instytutu literac­
kiego, mającego dopomóc literatom do uwolnienia się 
;od rozboju, którego dokonują na nich róż:u księga- 
rze-nakładcy, a dążyć do utworzenia funduszów ma­
jących’ pomagać literatom w razie potrzeby. Podzi- 
wionia godnym jest rozmach’, z jakim autor kieśli 
powstanie panteonu (gmachu chwały naro<fdwej)\ na 
ścianie Giewontu i optymizm w kreśleniu usiłowań 
W zdobywaniu funduszu na rzecz literatów po całej 
Polsce (Leśmian) Powieść jest owiana w głównych 
postaciach szczytnym idealizmem; na czoło wybija się 
tragiczny swom biednem, a talk gómem życiem 
Kotwicz

Społeczeństwo nasze może nauczyć się dużo 
Sfc książki autora; gdyby doprowadziło do urzeczy­
wistnienia tylko jednej tam poruszonej rzeczy, t'. j. 
stworzyło instytut i fundusz dla literatów w taki Rpn- 
ftćb, jak autor to pomyślał, okrytoby się wiekową 
chwałą.

Daj Boże, ażeby autor miął szczęśliwą rękę w tej 
Wielkiej inicjatywie1. ' K. M.

WIELKA NIESPODZIANKA?
rai a

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
Tale drogie i pożądane w dzisiejszym eza,sie! 

katngarry, bostony, welury na ubrania męskie i dam­
skie, płótna, bieliznę, kołdry watowe i inne warto­
ściowe przedmioty możecie u nas otrzymać zupełnie 
bezpłatnie. Niema żaanego ryzyka. Niepowodzenie! 
wykluczone.

Prosimy nadesłać w liście dokładny adies, o m  
załączyć znaczek pocztowy, na co otrzyma, W. Pan 
szczegółowy prospekt.
Łódzki Eksport Włókienniczy, Łódź 19, Skrzynka 

pocztowa 361.

l i y i i i i a f i i i  iw. Trat' o S BMafta Jezus
polecamy gorąco książeczkę do modlenia ułożona w duchu 

św. Tereski pod tytułerr
„ J A K  KOCHAC JEZUSA*

Książeczk > prześliczna, treść -wzięta po większej części ż my­
śli i modlitw św. Teresy, bruk, papie., oprawa bardzo 

dobra. W tekście 3 obrazki św. Ter isy, stronnic 257. 
C e n a  k s t ą ż k i  2  z ł o t e .

Adresować: X. X. Pcllotyni Wadowice woj. krakowskie.
JÓZEF KĘDZIOR, ur. 1900 r. w Toporowie, powiat 
Mielec, umeważnia zgubioną książeczkę wojskową, 

wystawioną przez P. K. U. -Rzeszów.
KTO CHCE KUPIĆ dobry grunt, niech się zgł«jf 
do A. Rakoczego, Brzyska, p. Kołaczyce, Markę na 

odpowiedź zaiąozyć.
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B Ł Ę D N I C Ę
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PGLPEHAVA1L0 fc a  Krz^sztoforskisgo
W int ci.mowa ziSazistą na m alad ze h iszp a ń sk ie j r e ­

gu lu je  s ła b o śc i k o b iece , d o d aje  sS y , p o d n ie ca  a p e ty t ,  
crzyczyria k iw i. - -  P^lozfltćgm za^ lkia iacA  szybko przy­
wraca s:ły a  p o le c a n e  przez leT arzy  w  ch orob ach  p łu c ­
n y ch , po p rzeb y ty ch  c ię ż k ic h  ch o ro b a ch , p rzy o s ła b ię -7 
n ia  o g ó ln e m , o b e r w a n h i b rak u  och oty; d o  ży c ia  n u d ­
n o śc ia ch , K aw rotaeh głow-y, w y c z e r p a n iu  f izy czn em '  
u m y sfo w eh i. '

D o n a b y ć 1 a- y-e w sz y stk ic h  a p lek a eh -i-d ro g a erja ch  ■ 
lu b  zam aw iać w p ro st  z f ih b y k i; w e  w ła sn y m  in te r e s ie  • 
b y  u strzec  s ię  p z e l  lie h e m i p ociribicpiai,- ld ó re  są  
b e zw a rto śc io w e; ż^dtic’ w y r a ź n i POUŁftAllALLO Mra. 
Krzysztofdrs-dsjo, h a śl-id o w n ie tw o  e n erg iczn ie  odrzucili!

F la szk a  m n ie jsza  ż p iz e sy lk ą  zł 2-50 — 5 1 1 . z ł 12 .
,  p o d w ó jn a  „ ,; 4-40 jL  5 , „  21.

Wyłączny. skład. i wyrób na Polskę.

ę # r f t K a  C K e n iic m a
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Rozszerzacie „Lud Katolicki",
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w Tarnopolu, ul. Kraszewskiego 4 l — 43,
dostarcza dzwony, baśniom  ne jakoteż pojedyncze 
z m etalu najlepszej jakości na  jak  na 'p rzystępn iej­

szych w arunkacn.

Posiada m ws*€ m .  składzie
gotowe dzwony o rozmaitej wadze i tonach, prze­
lewa pękniękte etc. — Oferty na żądanie gratis!!!
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W i l i a  w M m m t  &  i t a m u m ' .

W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, 
kurcz m ięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głowy, ból 
zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny

i prawdziwy

J i f k i i o m e n t o l

ś ł ®  ¥ i * s £ i & z m w & a
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomeniol jest najlepszym  

środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiom entolu:

ŁiifeoratoijiMn m M t i §ZYiif§M A AD ELM ANA w j f o m o ™  N r  z *

W ysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką *
5 flakonów i  op łacaną pacz tą  i opakowaniem  za 12 zł. —  10 flakonów z opłaconą pocztą 

i opakowaniem  za 22 zł. —  25 f lakonów z opłaconą  pocztą i opakowaniem za 48  zł.

Czcionkami diak&rni „Głosu Narodu11 w Krakowie, ul, św. Krzyża 11 — pod zarządem ltomana F t t l m i ' .  

Wydawca imieniem Spółki wydawuiezej oraz odpojfiedziaiDy redaktor ks. Józei $wlud«*


